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Część Urzedowa. 

Na żądanie sukcessorów ś. p. Tomasza 
Kapalskiego, oraz na skutek polecenia Try- 
bunału I. Instancyi Wolnego Miasta Krako- 
wa i Jego Okręgu d. 1 czerwca 1837 roku 
do N. 2,395, zawiadamia się publiczność, iż 
pozostałe po wspomnionym ś. p. Tomaszu 
Kapalskim właścicielu handlu win w Krako« 
wie, zapasy win tak węgierskich, jako iin- 
nych zagranicznych w różnych gatuukach, tak 
w beczkach jako i w butelkacb, sprzedane 
Zostaną w drodze licytacyi publicznej, która 
rozpocznie się tu w Krakowie w kamienicy 
przy ulicy Grodzkićj pod L. 230 polożonćj, 
w dniu 20 czerwca 1837 r. o godzinie dzie- 
wiątćj rannćj, i naatępnie w dniach i godzi- 
nach zwyczajnych kontynuowaną będzie. 

Kraków dnia 6 czerwca 1837 r. 
(2r.) A. Malakiewicz Not, Pub. 
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Część Polityczna. 


— Wiedeń 28 Maja. — 

Na wiadomość, Że sułtan Mahmud ma ga- 
miar przedsięwziąć podróż do lunaju, dla 
oglądania niektórych twierdz tureckich, J. C. K. 
Mość N. Pan postanowił, powitać tego mo- 
narchę za zbliżeniem się jego do granicy au- 
stryackiej, W Banacie Tenieszwarskim do- 
wodzący c. k. feldmarszałek-lejtnant hr. Au- 
ersperg otrzymał, przeto zlecenie wyjechać 
przeciw J. Wys. do Ruszczuku, gdzie dnia 
15. maja na publicznem posłuchaniu i z przy- 
zwoitą okazałością miał zaszczyt wręczyć mu 
list z życzeniami N. Pana. Dowód ten są- 
siednio-przyjażnego sposobu myślenia był przez 
sultana z żywem uczuciem przyjęty, na co 
odpisał w wyrażeniach najmocniej zobowią- 
zujących, Osobliwe przyjęcie, jakie pomie- 
niony jenerał tak u Jego Wysokości, jak i 
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w czasie drogi wszędzie doznawał, zupelnie 
odpowiadało przedmiotowi jego wysokiego po- 
słannictwa, i daje nowy dowód stosunków 
przyjażnych, istniejących między oboma mo- 
narchamni. 

Podlug doniesień odebranych z Ruszczu- 
ka, sułtan dnia 13. maja wieczór, na pokła- 
dzie austryackiego statku parowego Pannonią 
przybył tamże z Sylistryi, i wysiadł w pa- 
lacu tamtejszzgo gubernatora Said Paszy. — 
Pasza Widdinu, Hussein Pasza, wprzód już 
dla przyjęcia swojego monarchy, przybył do 
Ruszczuka. 

Po posłuchania, jakie Jego Wys. dał dnia 
45. maja c. k. feldmarszałkowi lejtnantowi hr. 
Auersperg, jak już wyżej nadinieniliśmy, zn» 
stał tenże zaproszony od sultana, aby sięznaj- 
dował na obrotach wojskowych, jakie na po- 
łach w stronie wschodniój Ruszczuku, trzy 
kompanije artyleryi z 10, sześcio funtowemi 
działami wykonywały, przyczem wystąpiło dwa 
bataliony milicyi piechoty i szwadron jazdy. 
Sułtan w eleganckim faetonie, którego 4. koń- 
mi J. Wysokość sam kierował, otoczony li- 
cznym orszakiem nakoniach, wyjechał na plac 
broni, i z kiosku umyalnie na to zbudowa- 
nego przypatrywał się ćwiczeniom wojska w 
ogniu bojowym i strzólani:: do tarczy; dain: 
nych zaś dygnitarzy dworu i obcych gości oso- 
bne urządzono namioty. 

Odjazd sultana z Ruszczuku był na 17. 
naznaczony. J. Wysokość postanowił udać 
się przez Tirnowo do Adryjanopola, i zape- 
wne aż tam, a może i do Konstantynopola, 
każe sobie towarzyszyć paszom Ruszczuku 
i Widdinu. 

Wyjmujemy z listu pisanego do Lwowa 
z Sylistryi pod dniem I2stym maja: Znane z 
przeszlorocznego pobytu we Lwowie tewa= 
rzystwo sztucznych jeźdzców pani de Bach, 
dało w Sylistryi w obec sułtana widowisko, 
które monarchę tureckiego tak dalece zajęło, 
iż zaraz po jego ukończeniu kazał przywołać 
przed siebie pana Soullier i udarował go ta- 
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bakierką złotą, brylantami suto wysadzaną, 
do 40,000 piastrów wartującą. Prócz tego 
dostał p. Soullier (zspewne do rozdania na 
całe towarzystwo) suininę pieniężną w goto- 
wiźnie, tak iż wartość calego daru monar- 
szego do 100,000 piastrów (przeszło 10,000 
zr. m. k.) wynosi. Dnia następnego odebra- 
ło jeszcze to towarzystwo firman, którym nie 
tylko że uzyskuje pozwolenie dawania widoe 
wisk we wszystkich miastach państwa turec- 
kiego, ale nadto ma sobie przydaną dla bez- 
pieczeństwa eskortę, i utrzymywane będzie 
tak co do ludzi jako i koni hojnością mo- 
narchy, 


— Z Paryża 30 Maja. — 

Uroczystości zaślubin xięcia Orleans nae 
stępcy tronu francuzkiego z xiężzniczką Heleną 
Meklenburską już się rozpoczęły. 

Z powodu ostatniego buletynu, (dnia 28 
maja, patrz w czwartkowej gazecie) dziennik 
rozpraw tak mówi: »Nadzieje nasze, niestety; 
poszly z dymem. Liczyliśmy z pewnością na» 
‘to, że korpus Irribarena i ruchome gwardye 
narodowe królestwa Arragonii, przeszkodzą 
kolumnie karlistowskićej dostania się do Hu- 
eska. Lecz zdaje się przeciwnie, Ze dywi- 
zya lrribarena i jazda pod dowództwem je- 
nerała Don Diego do leon, (*) odniosły klę- 
skę, w skutku której Don Carlos opanował 
Hueskę a wojska królowej cofnęły się do 
Almadewar na gościńcu do Saragossy, celem 
oczekiwania posiłków. Obawa jaką nam 
sprawiła powyższa depcsza telegraficzna, po- 
większa się widocznym niedostatkiem szcze- 
gółowych opisów; lakoniczność jej każe 
się lękać, Ze klęska daleko była większą, 
niż ta do którćj się przyznano, i że bardzo 
smutne zaiste łączą się z nią okoliczności, 
mianowicie zważywszy, że z obu dowodzą- 
cych naczelnie jenerałów, jeden zginął, a 


ÇC) Jest toten sam brygadyer de Leon, który poległ 
wdniu bitwy pod marami Huesca , mylnie począt- 
kowy nazwany: » Henin. « 
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drugi ranionym zostal. (Jużi Irribaren umarł 
z ran odniesionych, jak późniejsze depesze tele- 
graficzne donoszą). — Opanowanie Hueski, naj- 
ważniejszego miasta wyższej Arragonii, czyni 
D. Carlosa panem większćj części rzeczonćj 
prowincyi. Utrzymują, że w małem mieście 
Ayerba, leżącem na pół drogi z Saragossy 
do Jaka, i w wielu innych miastach pomię- 
dzy Jaka i Hueska, mieszkańcy usunęli wla- 
dze królowej, a ogłosili D. Carlosa.« — 

Dziennik Phure de Bajonne z dnia 27 ma- 
ja donosi, Że najdzielniejsze przedsiewzięte 
są środki na zniweczenie wyprawy karlistow- 
skiej: »Jednem słowem, (powiada), władze 
wojskowe, wyborne poczynily rozporządze- 
nia, aby niedopuścić karlistom do połączenia 
rozmaitych swoich korpusów. Wszystkie wias 
domości od granicy wychwalają jednomyślnie 
dyspozycye jenerala Irribarena. (Skutek tych 
dyspozycyi, mówi Gazeta Pruska Stanu, wy- 
kazuje się zupełnie z depeszy telegraficznej 
z Bordeaux wzwyż przytoczonej), 


— Dnia 31 Maja. — 

Dzisiejszy Monitor zawiera następującą 
depeszę telegraficzną: »Bordeaux 29 maja. 
Przez uderzencię na kolumnę karlistowską w 
Hueska, chciał Irribaren wywabić ją na ró- 
wniny, aby mógł korzystnie użyć swojej kon- 
nicy. Lubo nieda się oznaczyć z pewnoscią; 
jaką drogę dalszą przedsięweżnie infant, wszyse 
tko jednakże zapowiada, Ze najprzód obróci 
się ku Barbastro, i z tamtąd ściągnie dosie- 
bie wszystkie korpusy karlistowskie, nby po- 
tem w kierunku Calcaniz przejść przez Ebro, 
i tam połączyć się z Kabrerą. Dopiero po 
złączeniu wszystkich sił swoich, mógłby on 
powziąść wielki zamiar udania się do Ma- 
drytu: a w teuczas pozostawiłby Walencyą na 
lewo.» — 

Jenerał dowodzący 20 dywizyą wojskową 
francuzką, na granicy hiszpańskiej, do mini- 
stra wojny, napisał co następuje: 

Bajonna 30 mają o w pół do 1. zpołudnia. 
Wyprawa karlistowska, która 24 maja nad- 
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ciągnęła do Hueska, tegóż samego dnia przez 
lrcibarena attakowaną Została. Walka byłą 
bardzo zaciętą. lrribaren został ciężko ra= 
niony; jeneral dowodzący jazdą zabity, i 400 
krystynów stało się niezdolnemi do boja, Kur. 
liści z daleko większą jeszcze stratą (7) osa» 
dzih znown Hueskę. Mrystyni uszykowali się, 
pod Almudewar, Jeneral Burens, który dnia 
25 2 6 batalionami piechoty i 500 konnicy, 
Wymaszerował z Saragossy, objął dowództwo 
po Irribarenie. Gubernator w Sos donosi, ża 
wyprawa karlistowska tegóź samego dnia 
chciała sobie dalejtorować drogę, ale do Hu- 
eska napowrót zapędzoną została (2)i tam jest 
blokowaną. W Nawarze, opanowali karliści 
Lerinę, i attakują Lodozę.» 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 


Od dnia 10 do dnia 12 Czerwca. 

Chrzanowska Anna, Kubiczek Jakob, Wolicki Jan, 
Bukowska Filipini, Eurtini major odinżeryi, Pęczkowa 
ski Pawel, Wauiechi Waleuty, Zagorski Antoni, Do- 
brzański Jozef, z Polski; — Kamiński Józef, Schon 
Jakób, Niedzielski Erazm, Weluwka Ferdynaud , Po- 
tocki Alexander hr., z Galicyi ; —— Schramm Jakób, 
Bentheim Jason, Belling Jan, z Pruss. 

Wyjechali z Krakowa. 

Lekczyńska Justyna, do Polski, -- Jiskowicz Francia 

szek, Wasilewske Marya, Jaworski Walenty do Galicyi. 


BESSE 
Doniesienia. 


Wydział Gospodarczy Towarzystwa Dobroe 
czynności w Wolnym Miescie Krakowie, 

Podaje do wiadomości publicznój, iż w 
dnia 16 czerwca 1837 roku o godzinie 10 
rapoćj, odbywać się będzie w kancellaryi 
prowizora Towarzystwa Dobroczynności w 
gmachu Zamkowym, licytacya na wydzierža- 
wienie łazienek letnich wraz z rekwizytami 
przynależnemi na Wiśle pod Zamkiem na 
Rybakach stojących, a to stosownie do uchwa= 
ły rady ogólnej tegoż Towarzystwa na dnin 
4 b. m. i r. zapadłej. Cena szacnnkowa 
dzierzawy letniej ustanawia się w summia 
złp 500, chęć zatem licytowania mający, ze- 
chcą się zgłosić w czasie i miejscu oznaczo- 
nem, opatrzeni w vadia złp. 50, o warun- 
kach dalszych w kancellaryi prowizora tego% 
Towarzystwa poinformować się można, 

Kraków dnia 9 czerwca 1537 r. 
Prezydujący Wydziału Gospodar., 
Ignacy Mączeński, 
Radca Wydziału Gospodarczego, 
Karol Koisiewicz 
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OBWJESZCZENIE. 
Magistrat krókęgpiasta głównego Lwowa 


podaje do powszechnej wiadomości, że do 
jermargu na wełye, który w skutek okólni- 
ka wydanego od Wysokiego c. k, galicyjskie- 
go Rządu “krajowego na dniu 29 czeruca ro- 
ku zeszłęgo 1. 35663, odbywać się ma w tem 
głównóm mieście od 1 aż do 8 lipca włącz- 
nie, ląk w roku bieżącym jak i w każdym 
następnym 0 tymże sam}m czasie poczynione 
zostały rozporządzenia zmierzające od zaspo- 
kojenia potrzeb pierwszego targu. 


Zakres tych rozporządzeń, rozszerzony bę- 
dzie w następstwie czasu, w miarę je: do- 
świadczenie wskaże tego potrzebę, tak aby 
słusznym żądaniom zupelnie zadosyć uczynić. 
Na targowisko wełny wyznaczoną została część 
tego placu obok ogrodu po-jezuickiego, który 
dotąd służył za skład drzewa skatbowego. 
Na tem to miejscu wystawione zostaną dwie 
wielkie szopy w którym wełna nie tyłko w 
czasie targu, ale też na trzy dni w przódy,i 
na trzy dni potem zlożoną być może pod pu- 
bliczną strażą ibezpłatnie, — Ważenie weł- 
ny uskutecznione będzie, li tylko na żądanie 
stron właściwchi bez pobierania zato o- 
piaty; gdyż Magistrat uchwalił dla przyby- 
wający ch na targ, br z płatne używanie wszel- 
kich przysposobień i przy tem najstaranniejsze 
przestrzeganie wolności handlu, 


W tym duchu odbywać będzie swe czyn- 
ności komissyja targowa, wyznaczona od utrzy- 
nania porządku targowego; ona to udzielać 
będzie przybywającym on. (org potrzebnych 
objaśnień, zawiadywać policzią bezpieczeń- 
stwa, i utrzymywać protokół targowy, w któ- 
ry wciągnięte zostaną: pochodzenie, gatunek 
i waga każdej oddzielnej partyj wełny, na- 
zwisko właściciela lub skladającego wełnę i 
podług podania onegoż cena szacónkowa, za 
cetnar welny. Protokół ten będzie przez cały 
czas targu otwarty, aby go każdy mógł prze= 
glądae. 

Z resztą uprasza się z jeżdzających na 
targ, tak sprzedających jak kupujących ,¿ aby 
za przybyciem do Lwowa, udali się do wspo- 
mnionćj Komissyi targowej zasiadającej w 
głównym budynku ogrodu po- jezuickiego, 
która będzie ciągłe w pogotowin do udziela- 
nia na Żądanie stosownych objaśnień i oznaj- 
mien. 

Lwów, dnia 8 Maja 1837. 
H ome, 


c. k. Radzca i Burmistrz. 


(3r.) 
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Sunhmad ung. 

Bon Magifirate der Fónigl. Hauptftadt Lems 
berg wird zur óffentlihen Senntnib gebradi, 
daf zu Dem Haupt-Woilmarfte, welcher in Dies 
fer Hauptfładt zu Folge des von dem Boken 
f E galizifhen Landeg-Gubernium unterm 29 
Juni v D Bahl 55.663 erlaffenen Kreisfdhreiz 
ben vom I bis einfhliegig 8 Juli [ X. und 
fodann jóbrlih um diefelbe Beit abyehalten 
werden foll, VBortehrungen getroffen find, Die 
den Bedurfniffen des eren Marftes entfpres 
den dürffen, und in der Folge an der Hand 
der Erfahrung jene Erweiterung erhalten werz 
den, welde billigen Anforderungen vollfommen 
geniigen fann. ` 

Sur Nbhaitung deg Mollniarfteś ift ein 
Theil jenes, neben dem Erjefuitengarten gele- 
genen Plages beftimmt, welder bisher atg 
Aerarial-Holz-Legftåite bengt wurde. Dawauf 
werden zwei grofe Ghopfen erridhtet, in wel- 
den die Wolle niht nur wåhrend des Wart- 
teg, fondern aucp drei Tage vor, und dret 
Zog nadh demfelben unter Offentlicher Bewas 
hung fo lienfret erliegen darf. Die Mbwaz 
ge der Wolle wird nur auf Berlangen der 
Partheien vorgenommen, und dafir É e i n Waags 
peld gefordert werden; da der Magiftrat den 
Befhlug gefağt bat, den Marftgáften die Bes 
niigung aller Marftanftalten unentgeldlidh 
żu acwáhren, und dabei die Freiheit deg Ver- 
feþra forgfaltig au achten. — 

dn Ddiefem Geifte wird Die zur Aufrehthal= 
tung Der Marftorbnung aufgefielite Marft= 
Commiffion ihre Zbdtigfett lediglich auf Gre 
theilung Der, den Marftgáfen erforderlichen 
Qluśfiinfte, dann auf die Handhabung der Gi- 
cherhcitśpolizci und auf die $ibrung eines 
ORarttprotofolf$ befihrdnfen, in melcheś der 
Urfprung, die Gattung, ob ré nómiid feine 
oder Dittelwolle, dann Sdaaf: oder Hemmer: 
wolle if, das Gemicht jeder einzelnen Woll- 
partþie, der Name des Cigenthimers oder 
Niederlegers und nod ber Angabe Desfelben, 
der Ghåpungspreis pr. Zentner Wolle einger 
tragen wird Diefed Marftprotofoll wird wół P 
rend der ganzen Marftzeit zur Sffentlichen Cina 
fit vorliegen. , 

Uebrigens werden die Marttgafte, Sdufer 
und Berfdufer eingeladen, fih bei ihrem Gin: 
treffen in Lemberg an Die gedadjie Marti:Eom= 
miffion Au wenden, welde im Hauptgubdude 
des Czjefuiteq=Gartenś zu finden, und fietg 
bereit fein wird, jedem die verlangten Auss 
fimfte und Andemtungen befriedigend zu ers 
theilen. 

Lemberg, am 8. Mai 1837. 


ome 
(3r.) F. F. Math und Birgermetfier. 


